
Nr 27. . .NOWOŚCI I L L U S T R O W A N E * 11

. D oskon ale  —  zaw oła ł Todd. —  Jen o  pyta-
r1®! czy też  i  M iles yan d erh ook  je s t  pod dozorem  
Policyi? .

O to m ożesz sta w ia ć  w  zakład  swój bez- 
ptegi czerep. N ie  ty lko  nad nim, ale  nad całym  

dobranym personalem  bankow ym  czuw a oko  
f u c y i .  N ajbardziej jednak cała  ta  banda łam ie  
obie g łow y nad tem, dlaczegośm y n ie  tk n ęli an i 

ani srebra, a w iedzcie, że  to mi s ię  jeszcze  
*  czasie całej mojej k aryery  jako w łam yw acza n ie  
‘darzyła N iech  to dyabli wezm ą! L eża ło  tam  złoto, 
dclarki cacane, srebra jak  piasku, a m yśm y tego  
*Bi n ie ruszyli! J e ś li  s ię  nad tem  g łęb iej zasta ­
nowicie, no, to przyjdziecie  do przekonania, że  da- 

Bdg m nichy z nas, n ie  złodzieje artyści.
Złodziej kieszonkowy skrzywił się.
—  N iech  będzie, co chce —  m ruczał —  L on e  

J*ck tak rozporządził, a jem u trzeba było zaufać. 
~zyż to jego  w ina, że dwóch m ilionów  w  k asie  
brakowało ?
T —  M asz słuszn ość —  przerw ał B ill  C rookey— 
•kone Jack  je st człow iek iem  honoru, m usieliśm y  
^ięc robić tak, jak on rozporządził. P odszedł nas, 
Biówię to raz jeszcze, M iles Yanderhook, k tóry nie- 
chaj będzie po trzykroć przek lęty! A  teraz, posłu­
chajcie m nie, chłopcy, rozw inę przed wami mój 
Bowy plan —  n ajw sp an ia lszy  ze w szystk ich , jak ie  
kiedykolw iek k tok o lw iek  w ym yślił. A  w ięc! L one  
Jack je st bez zarzutu, złodziejem  je st  M iles Y ander­
hook. On capnął m onetę, a przypadek, przek lęty  
Przypadek, przyszedł mu z pomocą. M yśm y się  w ła ­
d a li i  zasta liśm y natu ra ln ie  gniazdo puste. L one  
}ack je s t  fak tyczn ie  bez grosza. Z dradziła mi to  
lago kochanlcar o której .on ani przypuszcza, aby  
była z  n a m i W stosunkach. Weil! K iedy  w ięc  m i­
ster M iles n a  drogi dzień  ujrzał ze zdum ieniem .

kasa  je s t  rozbita, podziękow ał dyabłu za jego  
piekielną spraw kę i postanow ił na razie  n ie  ru­
szyć się  z N ow ego Jorku. L icz y ł n a  to, że po licya  
śledzić będzie w łam yw aczy, a jeg o  pozostaw i na  
boku. A le  L one J a ck  postarał się , że po licya  za ­
brała się  i do niego.

—  W ięc  to tak?! —  ozw ał się  Todd. —  D la ­
czegóż go w ięc  n ie aresztow an o? he?

—  D ziec iak  jesteś . P rzecież  o jc iec  za n iego  
Poręczył. A  ja  wam  powiadam , że to jednak je st  
Wspaniała rzecz, iż  po licya  tego  p taszk a  nie scho­
w ała  do k la tk i, a le pozw oliła  mu fruw ać po Now ym  
Joji:u —  na tem zasadza się  mój plan.

—  P lec ie sz  sam e zagadki!
—  K tóre wam  zaraz rozw iążę, w yłożę jasno, 

Brój chłopcze, jak  w łam yw acz p ierw szej k lasy . A  
Więc uw aga, bo przychodzę do rzeczy. Sądzę w ięc, 
a raczej jestem  przekonany, że M iles yand erhook  
Ba parę godzin  przed naszem  w łam aniem  zrobił 
kasą o dw a m iliony lże jszą  —  czego w  żadnym  
w ypadku L one J a ck  n ie  m ógł p rzew id zieć , chociaż  
O d z ia ł tego  ga łgana, skradającego s ię  po w yjściu  
W szystkich urzędników  w  podejrzany sposób do 
skarbca. A  zatem  M iles yan d erh ook  ma owe dwa  
Biiliony i teraz czeka ty lko  na stosow n ą  porę, aby  
Baódz z niem i czm ychnąć. W obec tego w ięc?

Z agadn ięci rozd ziaw ili gęby i patrzy li pytająco  
Ba m ów iącego.

—  P rosta  rzecz  —  c iągn ął B ill, śm iejąc się  —
2 tego w ynika, że m usim y mu zdobycz w ydrzeć, 
2anim on znajdzie  sposobność, aby łup ten, k tóry  
Prawnie nam się  należy, u lokow ać w bezpiecznem  
Bniejscu. R ozum iecie?

G rabber i Todd sk in ęli potakująco.
—  A le  jak ?
—  H aha! W  tem sęk! Oto w łaśn ie  chodzi! I to  

Bazywam moim najw spanialszym  planem. Z b liżc ie
i otw órzcie uszy! M usim y M ilesa  Y anderhooka  

Bwiązić, w ziąć  do n iew oli, uprow adzić —  n azw ij­
cie to, jak wam  się  podoba — i m usim y m u zdo­
bycz odebrać przem ocą, a gdyby... hahaha! P rze­
l e ż  w y śc ie  m nie w łaśc iw ie  tego nau czyli; tego  
Bie w ie c ie?

O statn ie  słow a, n ie  stojące z poprzedniem i 
^  żadnym  zw iązk u , w ym ów ił B ill B rookey bardzo  
kłośno. Terafc trząsł się  ze śm iechu, począł bardzo  
łą c z ą c o  m rugać pow iekam i i śm iejąc s ię  c iąg le , 
&r*wił dalej:

■y- J ak to?  T ego n ie  w iec ie?  Weil, w ięc  ja  wam  
P°wiem, d laczego ten  w sp an ia ły  sto liczek  n azyw a  

»pauwau“. S łow o to n ie  n a leży  bynajm niej do 
!°dziejsk iego słow n ik a. U czen i, do których i ja  

zaliczam , sy lab izują  je  w  następujący sposób: 
J'°~ddbbelju-o-ddbbelju (an g ie lsk ie  w czy ta  się  
^°vbelju. P rzyp . tłóm .) to się  rów na słow u „powow“. 

Bstto w yraz indyjsk i, a w  dobrej an g ie lszczyzn ie  
w uCZy ”z g rom adzenieM albo „rada* —  rozum iecie?
 ̂ Bł ten  je s t  w ięc  pew nego rodzaju ognisk iem  na- 

dla rzezim ieszków , tu bowiem  rozw ijają  sw oje  
zanim  udadzą się  n a  robotę. Cóż w y na to?

Zgłupieliście! Nie przypuszczaliście, że w tej gło­
wie, którą Bill Crookey nosi na swojej cielesnej 
powłoce, mieści się rozum tuzina amerykańskich 
profesorów?

Nikt nie odpowiadał.
Obaj złodzieje patrzyli zdumieni na mówiącego. 

Bill też umilkł i dopiero po chwili, gdy sala po­
częła się opróżniać, podjął na nowo, jeno znacznie 
ciszej.

— Musiałem na chwilę odbiedz od przedmiotu, 
a to z powodu tego drągala, co się teraz rozpiera 
tam za bufetem. Zdaje mi się, że to jest szpicel, 
a kiedy się zbliżył do stołu, widziałem, że chce 
podsłuchiwać. No, może sobie wziąć do serca mój 
trochę przydługi wykład o słowie „pauwau“ i szczy­
cić się potem przed kolegami, jak on to poznał 
tajemnice złodziei. A teraz jedźmy dalej. Dowie­
działem się, że Milles Yanderhook codziennie o go­
dzinie dwunastej udaje się do Delmonicos, ażeby 
tam wpuścić do swego niegodnego kadłuba śnia­
danie. Powraca o godzinie pierwszej. A więc — 
pojutrze. Pojutrze dwaj z naszej bandy, zaopatrzeni 
w odznaki tajnych ajentów policyjnych, przystąpią 
do niego i poproszą, aby się udał razem z nimi.

— Naturalnie, ale nie krzyczcie tak głośno- 
Wszystko się zrobi po cichutku. „Niech pan nie 
robi awantury* — powiedzą mu -  jesteśmy taj­
nymi ajentami* — i pokażą mu odznaki — „pro­
simy pana, aby się pan udał za nami. To dla pań­
skiego dobra jedynie. My, policya, dowiedzieliśmy 
>ię bowiem, że złodzieje, przebrani za ajentów po­
licyjnych, chcą pana uprowadzić, gdyż są przeko­
nani, że pan jesteś w posiadaniu owych dwu 
milionów, które on: przemocą chcą odebrać. Wieść 
ta doszła do policyi przed kilku minutami i z raz 
wysłano nas obydwóch, aby pana ustrzedz przed 
niebezpieczeństwem. Zaprowadzimy pana jednak 
nie do policyi, bo te łotry według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa już nas mają na oku, lecz do pry­
watnego mieszkania, gdzie się pan dowiesz reszty*. 
Rozumiecie, chłopcy?

Grabber wybuchnął szyderczym śmiechem.
— Doskonale pomyślane — szepnął — ale za 

mało obmyślane! Przecież możecie być przekonani, 
że zaraz w tej chwili wpadnie mu do głowy myśl, że 
dwaj dżentelmeni, którzy go zaczepili, nie są ajen 
tami policyjnymi, ale właśnie złodziejami!

— Tak sądzisz?
Bill Crookey zaprzeczył ruchem głowy.

— Masz słuszność. Teraz widzę, że ty rzeczy­
wiście jesteś zdolnym chłopakiem, należącym do 
wyższej klasy złodziei. Ale zapominasz o tem, że 
człowiek, który wam swój plan przedkłada, nazy­
wa się Bill Crookey, a jest pierwszym włamywa­
czem i rozbijaczem kas w całych Stanach Zjedno­
czonych. Posłuchajcie. To, co Grabber mówi, to 
jest bardzo słuszne, ale ja jestem przygotowany. 
Naprzeciw dwóch naszych ajentów wyjdzie jeszcze 
trzeci, również należący do naszej bandy, ubrany 
w mundur policyanta. Tego chłopaczka nasi tajni 
detektywi zawołają i Miles może go, haha! dla 
upewnienia się, że jest bezpieczny, zabrać ze sobą. 
Co?

— Wspaniale — szeptał Grabber.
Ale teraz Toddowi coś się nie podobało.
— To wszystko dobrze — rzekł-to wszystko 

przemyślane bardzo szczegółowo, ale zapominacie 
o jednem, a mianowicie o tera, że wszyscy i»asi są 
nowojorskiej policyi aż nazbyt znani. Któż więc 
podejmie się przedsięwzięcia?

-  Pomimo, że jako złodziej doszedłeś już do 
nielada wprawy, jesteś jeszcze dzieckiem, ale to 
zupełnie dzieckiem, mój t  oddzie — ozwał się B;ll

Crookey — bo gdyby nie 
to, to musiałbyś wiedzieć, 
że taki ptaszek, jak ja, 
który się • słusznie mogę 
uważać za najsłynniejsze­
go amerykańskiego wła­
mywacza, o tem wszyst­
kiem już pomyślał. Jutro 
poznacie trzech kolegów, 
po których już pisałem. 
Przyjadą z Kansas, gdzie 
ja ich poznałem. Jeżeli 
chodzi o miliony, to prze­
cież można pozwolić kilku 
przyjaciołom, ażeby się 
także trochę przy c^spo 
żywili. Ludzie ci, których 
specyalnością jest prze­
bieranie się za policyan­
tów i detektywów, są tutaj 
zupełnie nieznani, ale zna­
ją bruk nowojorski. Ju­
tro w nocy przybywają, 
u „czerwonego Jacka* 
stają na nocleg, tam im 
udzielę ostatnich wskazó­
wek. a na drugi dzień speł­
niają swoją robotę, która 
dla nich jest drobnostką. 
Teraz już dobrze?

Todd i Grabber skinęli 
potakująco.

— Jak dotąd, wszyst­
ko dobrze — rzekł jeden 
z nich — ale już kończ, 
Billu i powiedz, gdzie 
masz zamiar schować mi­
ster Milesa i co z nim 
zrobisz?

— Tak, to rzecz naj­
cięższa, bo, jak już wiecie, 
Miles Yanderhook znaj­
duje się również pod cią­
głym dozorem policyjnym.

Siedzą za nim dzień i noc. Dlatego obmyśliłem i 
przygotowałem już, co następuje. Nasze chłopaczki 
zaprowadzą go na Bleckerstreet — prosto do mie­
szkania „czerwonego Jacka*, gdzie panowie ajenci 
zde mą maski i wezmą się do ptaszka na dobre. 
My tam także 1 ędziemy. Pod domem znajduje się 
tam sklepiona piwnica z ukrytym wchodem — to 
jest na^ze wspólne schronienie przed policyą — i 
gdyby policya rzeczywiście doszła za nami aż do 
tego domu, w co z góry nie wierzę, przetrząsła 
cały dom, to nas nie znajdzie, bo my drugiem, 
również tajnem wyjściem z piwnicy, zrobimy nogę.

— Dobrze — rzekł Grabber. — Mamy go więc 
w piwnicy. A teraz co?

— Co leraz? Prosta rzecz — wydrzemy mu 
tajemnicę gwałtem, czy przemocą, zmusimy go do 
tego, że uyzna, gdzie ukrył pieniądze, ażebyśmy 
je mogli wydobyć sami, albo też wydobyć przez 
Lone Jacka, gdy my tymczasem musimy z miasta 
czemprędzej się wynosić, bo już nam będzie trochę 
za gorąco w pięty.

— A jeżeli nic się z niego nie uda wydobyć?
Bill Crookey spojrzał na nich dumnie.
— Weil kill him! — rzekł.
Obydwaj towarzysze patrzeli nań ze zdumie­

niem.
Ciąg dalszy nastąpi.

..Czy ty raz skończysz? — zawołał Todd.

— Co takiego? Przedstawią się jako tajni a- 
jenci?


